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Wojna na Ukrainie-
Partja nasza od 10-u przeszło mie­

sięcy systematycznie i. wytrwało walczyła 
o zawarcie pokoju z Rosją. Ale rząd pol­
aki, prasa burźuazyjna i wszystkie partje 
polityczne (poza eocjałistyczneoii) prze­
chodziły dto porządku dziennego nad żą­
daniem naszym wówczas, gdy wido&i za­
warcia pokoju z Rosją były dla Polski naj­
pomyślniejsze, gdy kontrrewolucja zagra­
żała Rosja sowieckiej z trzech stron. Trze­
ba było dopiero pogromu reakcji rosyj­
skiej, a wzmocnienia przez to stanowiska 
bolszewików, trzeba było zmiany frontu ze 
stromy Eratenly i propozycji pokojowej rzą­
du moskiewskiego, aby skłonić rząd polski 
do mówienia o pokoju. Ale po wymianie 
IciHcu not sprawa pokoju rozbiła się z wi­
ny rządu polskiego. Przemówił oręż 
wszczęto pochód na Kijów.

Nowa akcja wojenna nie może, oczy­
wiście, liczyć na nasze poparcie lub sym- 
patję, a  nasza kamjpanja pokoju nie może 
spocząć ani na chwilę. Ale niełylko dla 
nas, zasadniczych zwolenników — poko­
jowego rozstrzygania sporów międzynaro­
dowych, lecz także dla tych, którzy obec­
ną wyprawę na Ukrainę uważali za po­
trzebną, dalsza wojna jest bezcelowa. Al­
bowiem dwa cele, które przyświecały po­
chodowi na Kijów osiągnięto. Uznanie nie­
podległości Ukrainy przez Polskę i zdoby­
cie stolicy Ukrainy stanowią dostateczną 
podstawę do wszczęcia rokowań pokojo­
wych z Rosją na warunkach zgodnych z 
programem głoszonym przez Naczelnika 
Państwa, a przyjętym przez rząd polski. 
Drugi cel: zamanifestowanie przed świa­
tem siły oręża polskiego i jego wyższości 
nad rozmyślnie często przecenianą silą mi­
litarną bolszewików — w zupełności rów­
nież osiągnięto. Jeżeli przeto rzad nasz 
przed rozpoczęciem ofensywy na Ukrainie 
gotów byl do zawarcia pokoju z Rosją — 
a tak wielokrotnie zapewniał — to obec­
nie, po zwycięskim ofensywy tej przebie­
gu, tym skwapliwiej skorzystać winien dla 
natychmiastowego nawiązania pokojowych 
rokowań z Rosją.

Ale dalsza wojna jest mi ety Ik o bezce­
lowa, jest ona także szkodliwa i niebez­
pieczna. Szkodliwa z powodów gospodar­
nych, z powodu plebiscytów na granicy 
fcachpdniej, z powodu spadku waluty pol­
skiej, będącego w zmacanym stopniu skut­
kiem braku zaufania zagranicy do zdolno­
ści organizacyjnych i państwowołwórćzych 

.lek i. Niebezpieczną zaś jest wojna prze- 
ciągnięta choćby o godzinę ponad miarę 
Unowimy wciąż o jej zwolennikach) dlate- 
so, ze cele dla których podjęto ją, ustąpić 
mugą miejsca innym celom, które obce 
?yły inicjatorom ofensywy. Może sie stać, 

wypadki wyrosną ponad ich głowy.
Już obecnie widzimy, że radość, jaka 

■^Panowała w rożnych miejscach z powo­

du zdobycia Kijowa, z różnych płynie źró­
deł. I nasza Endecja cieszy się ze zwy­
cięstwa, ale chciałaby, ażeby Kijów był e- 
tapem na drodze ku Moskwie, chciałaby za 
jednym zamachem zdusić bołseewizim i 
pogrzebać niepodległość Ukrainy. I reak­
cja francuska cieszy się, nie szczędząc Pol­
sce pochwał i kadzideł, ale i ona spodzie­
wa się wyzyskać zwycięstwo polskie do 
własnych antybolszewiokich interesów, a 
o Ukrainie przezornie piszą gazety fran­
cuskie, Jak o  o „Rosji południowej1* 
(„Temps"). I rosyjscy antybołszewicy, 
acz obawiają się zbytniego posuwania się 
na wschód wojsk polskich, witają jednak 
zwycięstwo tych ostatnich, doradtzając za­
razem Polsce, aby „jedną ręką bijąc bol­
szewików, drugą wyciągnęła ku demokra­
cji rosyjskiej" (^Wobodnaja myśł“ war­
szawska). A wiemy doskonale, oo znaczy 
zaproszenie tego rodzaju.

Ale rozejrzmy się dalej. Oto kolejno 
bawią w Londynie Judenicz i Denikin, 
oto na okrętach niemieckich Eaton ta wy­
syła broń i amunicję do zatoki Fińskiej 
dla Finlandiji. Jak.z protestu delegacji ro­
syjskiej w Kopenhadze wiadomo, Anglja 
ostrzeliwała na morzu Czamem wybrzeża 
rosyjskie, nie wypuszczając z portów okrę­
tów rosyjskich, tak samo nie wypuszcza 
flota angielska towarów z Petrógradu do 
zatoki Fińskiej. Pertraktacje z Rosją za 
pośrednictwem misji Litwinowa w Ko­
penhadze przerwane zostają, a sprawa 
wymiany handlowej Zachodu z Rosją scho­
dzi z porządku dziennego. Milczenie An- 
glji przez ostatnie kilka tygodni w spra­
wi© rosyjskiej każe przypuszczać, że przy­
gotowuje się ona do nowej zmiany frontu, 
a wypadki wojenne na Ukrainie przyśpie­
szyć tylko mogą decyzje co do nowej orjem- 
tacji (o ile jeszcze nie zapadły), tembar- 
dziej, że w związku ze zdobyciem przez 
bolszewików Baku i zagrożeniem przez 
nich Batami niema czasu do stracenia.

A jednocześnie wyłazi z ukrycia gen. 
W rangd, następca Denikina, uratowany 
przez Anglików i przebywający z resztką 
wojsk na Krymie i posuwa" się na pół- ! 
noc, wydając proklamacje do wojsk swych, 
by przygotowały się „do czynu". A jed­
nocześnie prasa zagraniczna donosi, że Fi.n- 
landja uderzyć ma na Petrograd (gem 
Maniaerteum „działa" w tym celu w Berli- I 
me), że Rumunja ma przyjść z pomocą j 
RoJsce, a Japonja spełni swą role za zgo­
dą Ententy w SyberjL "

Wko fakty, wiadomości, lub 
po°KwKi, ażeby wykazać, jak dc&oła zwy-

się może czyn oręża polskiego i idea nim 
kierująca. Znowu odżywa upiór kontrre­
wolucji rosyjskie, sprzymierzonej z kontr­
rewolucją Zachodu i Wschodu, by wysił­
kiem polskim i krwią polską zasiąść na 
tronie w Kremlu.

A teraz rzućmy okiem na „drugą stro­
nę barykady" 1 Bolszewicy mobilizują swych 
zwolenników i gotują się do rozpaczliwego 
oporu. Zaiskrowują świat cały wezwania­
mi do proletarjatu, żądając pomocy. Już 
„Daily Herald" w imieniu „Labour Party" 
zapowiada energiczną akcję pomocniczą, 
już partje socjalistyczne urządzają wiece 
i demonstracje w Niemczech, Austrji, żą­
dając niedostarczania broni dla Polaki "i 
wywierania nacisku na rżądy swe w tym 
kierunku. Zapewne we wszystkich kra- 
jacsh Europy socjaliści energiczną podejmą 
akcję w obronie Rosji sowieckiej. A wia­
domo, jaką siłą rozporządza klasa robot­
nicza chociażby w Anglji i Włosrzech i jak 
rządy w tyoh krajach liczyć się muszą z żą­
daniem robotników. A polityka polska nie 
może dziś zapatrywać się iylko na pp. 
Mill ©randa, a nawet, Lloyd Georgea, lub 
Nittiego, lecz musi uwzględnić rzeczywi­
sty wkład sił społecznych w krajach zacho­
dnich, musi liczyć się z możliwością głębo­
ko sięgających zmian w rządach tych kra­
jów' i ich polityce. Klasa robotnicza Za­
chodu jest wrogo usposobiona względem 
Pokki i potępia obecną ofensywę na U-

krainie. Aczkolwiek nie zdaje ona sobie 
sprawy z istonego sianu rzeczy u nas i na 
Wschodzie, ale fakt pozostaje faktem, a 
opinja klasy tej i wystąpienia poważnie 
mogą zaważyć na azali.

W rezultacie przeto, d  co radują się 
ze zwycięstw polskich mają własne zwy­
cięstwa na obu, które Polska musiałaby 
wywalczyć, inoi zaś są przeciwni dalszej 
wojnie i ci są w więjkezości. Pomijamy 
już umyślnie wartości oporu bolszewickie­
go, aczkolwiek nie jest to wielkość w ra­
chunku, którąby można było pagardzać. 
Ale wyszczególnione wyżej powody wy­
starczą chyba, by skłonić wszystkie czyn­
niki odpowiedzialne do natychmiastowego 
podjęcia kroków pokojowych.

Już chyba nastąpił czas, by Polska sta­
nęła do pracy pokojwej i twórczej, nie­
prawdaż?

Już chyba nikomu nie przyjdzie do 
gsowy twierdzić, ie  Polska nie sdala celu­
jąco egzaminu na polu bitwy. Tych zaś, 
których wyniki egzaminu nie zadawałnia- 

jeaacze, zadowolimy zupełnie wówczaa 
tyBco, gdy wojska nasze opierać się będ$ 
jednym skTzydłetn w Moskwie. a drugiem 
w „wyzwolonym" Baku, czy Ba tumie.

Ale tafcf wynik egzaminu wystawiłby 
świadectwo dojrzałości egzaminatorom, a 
byłby generalnetn „ścięciom" dla egzami­
nowanego.

J. M. B.

Z  fłosji Sowieckiej.

-• -jpóJnego z programem doI-
k ” zinż u V c v c h e ’S n - P. ° ! s lk i>. ia k  w  g ą s z c z u  k. z., żujących się a ścierających się dążno­
ści, poząaan i apetytów łupieżnych zatracić

Pertraktacje pokojowe * Ł°twą.
Pertraktacje poke jo we między Łotwą a 

Rosją sowiecką rozpoczęły się dopiero 10 mar­
ca, chociaż delegacja łotewska z Seebergiem na 
czele już 12-go przybyła do Moskwy. Na czele 
rosyjskiej delegacji stoi Joffe. Obrady toczą się 
w języku rosyjskim.

Po mewach wstępnych przewodniczących 
obu delegacji i wymianie dokumentów uwie­
rzytelniających, delegacja łotewska zapropono­
wała następujące punkty zasadniczo przyszłej 
umowy pokojowej (w tłumaczeniu dosłownem):

1. Rosja uznaje niepodległość, niezale­
żność i suwerenność państwa łotewskiego, 
złożonego z łotewskiej części Inflant, Kurlan­
dii i Letgałji, przytrzymując się w miarę mo­
żności granic naturalnych przy wytykaniu gra­
nicy rosy j sko-1 ote wsk lej.

2. Łotwa i Rosja wzajemnie zrzekają się 
pretensji pokrycia wydatków państwowych na 
prowadzenie wojny.

3. Łotwa i Rosja zrzekają się jahiegobądź 
mieszania się do spraw wewnętrznych drugiej 
strony i wzajemnie zobowiązująsię nie dopu­
szczać na swojem iarytiorjum formowania i po­
bytu obcych wojsk, z wyjątkiem tych państw, 
z któremu Łotwa lub Rosja zawarła konwen­
cję specjalną. Również Łotwa i Rosja zobo­
wiązują się nie dopuszczać ua swojem tery-

| torjum do powstania I póbyfn argaofeaefl, pro- 
j tendująoej o t rolę rządu tarytorjum drugiej 

strony.
4. Łotwa 1 Rosja wzajemnie zabezpiecza­

ją interesy majątkowe i prawa osób, posiada­
jących prawo objiwateistwa drugiej strony, a  
również dają możność powrotu d« ojeryzny 
tym z pośród nich, któray mieszkają na tery- 
torjusn drugiej strony.

5. Rosja zwraca. Łotwie wywieslooy mają­
tek i przedmioty wartościowe instytucji pań­
stwowych i społecznych, towarzystw i  pry­
watnych osób.

6. Rosja bierze na siebie odpowiednią 
część w powetowaniu szkód, poczynionych Ło­
twie i jej obywatelom prze® prowadzenie woj­
ny między Rosją i Niemcami, oraz Rosją i Ło­
twą na terytorium łotewskiem.

7- Rosja przyznaje Łotwie prawo do od­
powiedniej części rosyjskiego majątku pań­
stwowego, w tem również rosyjskiego zapasu 
złota.

a  Łatwa daje Rosji prawo korzystania a8 
swych woinych portów, a również prawo tran­
zytu bez cła za odpowiednie kompensaty q_ 
zasadzie osobnej umowy.

Delegacja rosyjska na nastę,pnem ^
dren.-u zakomunikowała swą 
«<Kj
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Republika Tatarska.

Rząd Sowiecki utworzył na wschodzie ca­
ły szereg republik sowieckich: Basakirską, 
Kiirgizką, Turkiestan. Obecnie kotetf na Ta­
tarską. Ma w skład jej wejść 10 powiatów: Uła, 
Belebej, Biiik, MeozeRnsk gub. Ulimskiej; 
Kazań, CzjgrtopoL Zaiszew, Mamadysz, Spask 
gub Kazańskiej; Bugułma gub Samanskiej. Lu­
dność tej republiki będzie wynosiła około 5

W artykule p t. „Pp. Kędzior, Dudek l
Maśk.ika, a rządowa odbudowa kraju-*, z dn. 
7 b. m. autor poddaje słusznej krytyce działal­
ność Ministerjum Robót Publicznych wogóle, 
w szczególności zaś działalność sekcji odbudo­
wy kraju tegoł Ministerjum, Zaznaczając, te 
brak jakiegokolwiek nadzoru i kontroli nad 
działalnością powiatowych komisji rozdziału 
drzewa sprawił, i i  nadużycia, popełniane 
przez nie, uważane są za rzecz normalną, au­
tor artykułu zapytuje: „Cóż na to Rząd p. 
Skulskiego? Co robi minister Robót Publicz­
nych, p. Kędzior?".

' Należałoby mojero zdaniem powyższe dwa 
pytań.a uzupełnić trzecim, a mianowicie: Cóż 
na to i co robi p. Higeretoerger?

Zdumiony autor i niemniej zdumieni czy­
telnicy nic nie słyszeli zapewne o istnieniu 
dygnitarza tego nazwiska, jakoteż urzędu,któ­
ry jest przez niego reprezentowany, czemu, 
zresztą dziwić się zgoła nie należy. Raczej by­
łoby dzrwnem, gdyby szerszemu ogółowi by­
ło wiadomo, że istnieje pewien urząd, który 
jest tak p. Higersbergera kierowany, iż obję­
ty jest chroniczną, bo przeszło od roku trwa­
jącą śpiączką.

Naczelnik Państwa dekretem z dn. 7 lu­
tego 1919 r. powołał specjalną instytucję, któ­
ra w myśl rzeczonego dekretu została utwo­
rzona „do wszechstronnej kontroli wydatków 
państwowych, prawidłowości administrowa­
nia majątkiem państwa".

Instytucją tą jest Najwyższa Iziba kontro­
li państwowej, a jej prezesem — p. Higer- 
śberger.

W jaki sposób przejawia się ze strony 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa ta „wszech­
stronna kontrola wydatków państwowych" wi­
dzimy z tego, że gdy karygodne szastanie gro­
szem publicznym, brak oszczędności i nieste­
ty uczciwości stały się zjawiskiem niemal 
chronicznym w naszych urzędach państwo­
wych, — tó jednak nic nie słychać, by ta naje 
wyższa państwową instytucja kontrolująca ur 
krócała lub ujawniała nadużycia, tek często 
w naszych urzędach popełniane, nic nie sły­
chać wogóle o wyniku działalności kontroli 
państwowej. Też same koncepty i koszulki, 
które są alfą i omegą u minist. Robót Pu­
blicznych po uzupełnieniu takimi kwiatkami 
bukietu tegoż pochodzenia, jak: urgens, re-

milgonów, w iem 2 mil. tatarów, j, mil. innych-
tiurskich narodów, 1,800,000 Rosjan.

Lecz oentr. Kom. Ukraiński w odezwie z 
powodu zwołania 4 Zjazdu Rad Ukrainy po­
wiada: Dwie Są tylloo na świeci© sowieckie 
Republiki: Rosja i Ukraina.

To, żs C. K. Ukr. za pomniał o istnieniu 
wschodnich sowieckich Republik, dosadnie 
charakteryzuje stopień ich samodzielności.

B. 0.

produkcja, wgląd, upływ, wpływ, tamtejszy i 
t. p. są zapewne całą mądrością również Naj­
wyższej Izby kontroli państwa, która jak wi­
dać ma „wgląd" na fonmę, a ni© na treść.

Czyż zamiast trzymać nieprodukcyjni© w 
biurze liczny personel, ni© powinna raczej 
Najw. Izba przeprowadzać ścisłą kontrolę 
przez swoich delegatów na miejscu dokony­
wania wydatków? I gdyby w konkretnym 
wypadku działalność komisji rozdziału drze­
wa była kontrolowana na miejscu przez de­
legatów kontroli państwowej, którzy by poza- j 
tern sprawowali kontrolę nad wszystkimi u- 
rzędami danej miejscowości, np. danego wo­
jewództwa, — nie byłoby zapewne tych na­
dużyć, © których wspomina autor artykułu 
„Kędzior, Dudek i Maślanka"...

Lecz cóż, p. Higersbergerowi i jego do­
radcom chodzi przedewszystkiem o święty 
spokój. Chodzi o to, by przez ujawnienie na­
dużyć, nieprawidłowości w gospodarce, nie 
narazić się któremu ministrowi, bo wszak był­
by to skandal, rozgłos. Czyż ni© lepiej trzy­
mać się zasady: niech J wilk będzie syty i ow­
ca cala, aby pozory’ kontroli byty, no a o re­
zultaty — mniejsza. Że dekret Naczelnika 
Państwa dający szeroką inicjatywę Najw. Iz­
bie pozostał na papierze i nie wprowadza się 
w życie s powodu zupełnej abstynencji tej in­
stytucji ■— o to mniejsza.

Podobno poszczególni delegaci Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwa wykrywają czasem 
złą wolę w gospodarce różnych urzędów, lecz 
■cóż z tego gdy władza chowa to pod korcem, 
zwracając uwagę jedynie na sprawy podrzęd­
ne. Podobno wykryto np. szereg nadużyć o- 
sławionego p. Seeligera, dyrektora monopolu 
tytoniowego, o czem pisał w swoim czasie 
„Robotnik". Lecz cóż p. Higersberger zarzą­
dził? Czy w myśl dekretu Naczelnika Państwa 
zawiesił w czynnościach Sęeligera, czy powia­
domi! prokuratora o tych nadużyciach? Nale­
ży wątpić, bo nic o tern nie słychać.

Dziwić się trzeba, żo Sejm nasz dotąd nie 
zajął się karygodną bezczynnością Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa.

Drogą przeprowadzenia badań na miej­
scu — w Najwyższej Izbie — przez komisję 
ad hoc z ramienia Sejmu powołaną dałoby 
się zapewne ustalić ciekaw© powody tej bez­
czynności. Obserwator.

I I 13 P i l !  t l i  i  l i  H L
(Na wojnie, jak na wojnie).

Dziwni żeńcy, dziwne żniwa.
Głowa jasna, czarna, siwa 
Leży tutaj w krwi kałuży,
Już jej życia znój nie znuży,
Już nic z bólów nie pamięta.
Otuli ją ziemia święta,
Ziemi jedno, Hans czy Pierre,
A la guerre oomme a la guerre.
Dziwni żeńcy, dziwne żniwa.
Gdzież gospodarz się ukrywa,
By zwieźć snopy do stodoły,
Gdzież są wozy, konie, woły,
Gdzież to wszystko?.. Hej! Armato 
Zburzyły stajnie i chaty!
Wojny żniwa — kruków ter,

! A la guerre comm© k  la guerre.
Paweł Rants*.

U chw ała
ni lwu s t ł a m i  t o u n i M i  afo w jti 

9. Hriieitwa Keigrtsaiitii
s dni« 24 i 25 kwietnia 1920 rokn.

Z uwagi, ie postulaty i ueŁwaly Zjazdów Pra­
cowników Sądowych b. Królestwa Kougreoowego ■ 
dn. 12 i 13 kwietnia i 4 i 5 października 1819 r„ 
mające na celu poprawę moralnego i materialnego 
położenia pracowników wymiaru sprawiedliwości, 
pomimo nawet żądań ze ster sejmowych, nie zosta­
ły dotychczas zrealizowane jedynie z winy czynni­
ków miarodajnych, a w szczególności obecnego Mi­
nistra Sprawiedliwości;

że wyodrębnienie stanu sędziowskiego, mają­
ce na celu uzyskanie dla sędziów całkowitej nieza­
leżności i podniesienia powagi stanu sędziowskie­
go, oraz zrównanie prac pracowników wymiaru 
sprawiedliwości z urzędnikami innych Ministerjów, 
prze* przesunięcie ich w kategorjuch plac, nie 
7ipjiflT.łv> dostatecznego zrozumienia i poparcia ze 
strony Ministra;

ie  zarządzenie o cołnięcie dodatków za wy­
sługę lat sędziów i urzędników, dowolnie kasujące 
zarządzenia uprzednich Ministrów, oraz przyznanie 
nadzwyczajnego dodatku sądowego dla niektórych 
lcategorji dla urzędników kancelaryjnych, wykazu­
je zupetne niezrozumienie potrzeb i obecnego poło­
żenia ogółu pracowników sądowych;

że najżywotniejsze sprawy, dotyczące praw 
służbowych i wynagrodzenia, są rozstrzygane be® 
liczenia się z opinją bezpośrednio za interesów*, 
nych;

żo powyższy system spow odow ał w poszcze­
gólnych okręgach sądowych groźbę porzucenia pra­
cy, a nawet powstrzymanie się od wykonywania 
czynności urzędowych i masowe usuwanie się pra­
cowników ze stanowisk sądowych;

że Minist ar „Sprawiedliwości" be® należytej 
życzliwości i nieprzychylnie odnosi się do spraw 
rozwoju stowarzyszeń zawodowych pracowników 
wymiaru sprawiedliwości;

III Zjazd Delegatów Pracowników Sądowych 
b. Królestwa Kongresowego s t w i e r d z a ,  że 
obecny Minister Sprawiedliwości doprowadza są­
downictwo do u p a d k u .

Brak należytej kontroli*
ze strony Kontroli Państwowej.

Śśyaiąc n*4asttu*ł co dio dalszych zastrzeżenia. 
Tai: wiąs par. 5 może mieć zastosowani© tyl­
ko w tym wypadku, gdy dowiedziona została, 
ie wywieziony majątek należy się obecnej re­
publice *< fewskiej. Par. 6 (powetowanie 
szkód, wynikłych wskutek wojny) delegacja 
rosyjska uważa za ukrytą formę kontrybucji, 
odrzuca go więc zasadniczo. Par. 7 nie ma do­
tychczas precedensu w historii (?). Co do par. 
8, to del. ros. znajduje, ie do portów łotew­
skich mają prawo wszystkie narody Rosji, po­
nieważ wszystkie one przyczyniły się do ich 
budowy. Zresztą prawo tranzytu jest bardziej 
w inttresie Lctwy, niż Rosji, daiwnem więc 
jest żądanie za nie kompensaty.

Zresztą, bez względu na różnice poglądów 
pbu delegacji, del. ros. uważa, że propozycje 
del. łotewskiej mogą służyć za podstawę do 
dalszych rokowań.

W rezultacie przystąpiono do omawiania 
poszczególnych -punktów, zaczynając od pierw- 
ązyca n:e wzby -jących sporów zasadniczych. 
Dyskusja, tocz, n się nad redakcją tego lub 
innego zdania jest mniej ciekawą.

Obaj przewodniczący we wstępnych mo­
wach podnoszą kwestję odpowiedzialności za 
wojnę rosyjsko-lołewską, kwestję, poruszaną 
również na następnych posiedzeniach.

Jioff© podkreśla, że Rosja sowiecka zasa­
dniczo uznaj© prawo narodów do samookreśle- 
nia, oraz pokój „bez aneksji i kontrybucji", 
łotyszom zarzuca zaś, że walcząc, pomagali 
Denikinowi i Kotoaakowi.

Seeberg przypomina, że Rosjanie <nie 
chcieli dobrowolnie opuścić Letgalji, o co roz­
biły się pokojowe chęci Łotwy. Jeżeli zaś ró­
wnoczesną wojnę uważać za pomoc, to oka­
załoby się, ie  bolszewicy byli w przymierzu 
* Bsrmondtem i Goltaem.

Tak samo, jak Joffe, ocenia sprawę po­
koju prasa sowiecka. W dodatku stara się 
przekonać Łotwę, że Polska ni© może być jej 
krwałyin sprzymierzeńcem, ponieważ sięgnie 
niezawodni© po Dźwińsk i porty bałtyckie — 
Rygę i Libawę („Izwiesłja" Nr. 79).

Rokowania pokojowe s Ftelandją.

Ściśle biorąc, z FirJandją rokowano jedy­
nie o zawarci© roaejmu .Rokowania te rozpo­
częły się 12-go kwietnia w Rajatoki- Rajaioki 
— jest to maleńka stacja na granicy Rosji i 
Finłandji. Rosyjska delegacja, na czele której 
stał Ła&zewiez, mieszkała tam w budynku sta- 
eyjuym, ochranianym przez wartę fińską — i 
nie mogła wydalać się poza rejon stacji. Od­
prowadzano jej członków, gdy się udawali na 
granicę rosyjską. Fińskiej delegacji przewodni­
czył geu.-major Weteer. Językami obrad były 
rosyjski i niemiecki.

W rokowaniach tych chodziło o ustano wio­
nie strefy neutralnej i gwarancyi przeciwko 
wznowieniu kroków zaczepnych. Kwesję spor­
ną stanowiła od początku sprawa Pieezyngi, do 
kórej rościła prawa Finlandja, uzasadniając to 
tem, że okręg tan należał do Fintendji w wie­
ku 16 i że był ustąpiony przez Rosję Sowiecką 
Czerwonej Finlaadji. Rosja tych praw ni© 
chciała uznać, trzymając się granic, r. 1914.

2 w pszti pseistiej d9
P. minister Śliwiński, znajdujący się w 

sytuacji rzeczywiście nie do pozazdroszczenia, 
dzięki ustawicznym skargom i petycjom ze 
strony zarówno posłów, jak Rad Miejskich, 
ijak i ogółu ludności, postanowił w chwili, gdy 
może do pewnego stopnia być spokojnym co 
do przednówka, stworzyć sobie „alibi" — mó­
wiąc językiem prawniczym, t. zn. stwierdzić 
.przez świadków, że jednak jego Ministerjum 
jest w sprawie aprowizacji w zupełnym po­
rządku. Środkiem, jakiego p. minister użył, 
była wycieczka poselska do Gdańska. Wraże­
ni© z tej wycieczki, refleksje poselskie nie są 
obojętne dla ogółu — i dlutego pragniemy je 
w ogólnych zresztą wyrazach omówić.

Nie będziemy chronologicznie przebiegać 
podróży posłów: stwierdzić należy, że p. mini­
ster aprowizacji, zarówno, jak i p. minister 
kolei byli idealnymi gospodarzami, a przed­
stawiciele Delegacji Polskiej w Gdańsku, pp. 
Jełowicki, adm. Borowski—idealnymi przewo- 
dnikami i informatorami. Niema nikogo z u- 
czestników wycieczki, któryby nie zachował w 
pamięci • jaknajmilszych wrażeń osobistych z 
wyprawy do Gdańska.

Ale musimy zwrócić uwagę i na stronę 
drugą medalu. P. Śliwiński postawił sobie za 
zadanie wykazać, że w Gdańsku mąka jest. 
Istotnie — udało, mu się to znakomicie: zaró­
wno informacje o mających nadejść statkach, 
jfek wreszcie zapoznanie się osobiste posłów 
ze stojącymi w porcie statkami, — również i 
z berlinkami, wyładowanemu mąką, było prze­
konywujące: p. minister aprowizacji -noże z 
dumą powiedzieć: dziś aprowizacja kraju za­
leży od stanu kolei. A p. minister kolei ze 
swej strony niemniej przekonywująco wyka­
zał, ie i w tej dziedzinie robi się bardzo du­
to, b,le kraj uspokoić:, widzieliśmy owe loko- 
roo.ywy amerykańskie—pokazywano nam sze­
regi wagonów naszych, wyjaśniano technikę 
lm cl°uowania pociągów turuusowych. Ra­

chunek na papierze wygląda idealnie — tem- 
bardziej, że i w innych dziedzinach Ministe­
rjum aprowizacji prowadzi akcję organizacyj­
ną, poważną; pokazano nam zaczątki polskiej 
państwowej flotylli rybackiej, pokazano skła­
dy, zawalone towarami różneoni, z których 
wielu brak u nas w kraju. Ale—czy rachunek 
w życiu okaże się realnym?

I tu sięgniemy do innych wrażeń gdań­
skich. W, Polsce w chwili obecnej jest popu- 
larneni hasło: „Gdańsk był nasz i będzie 
nasz". Ale co 6ię w tej materji robi? Oto sie­
dzi w Gdańsku t. zw. Delegacja Polska, zło­
żona z ludzi dzielnych, najlepszej woli, którzy 
jednak wiją się wśród rozmaitych formalności, 
glupstewek, jakie kochana stolica im narzuca. 
Oto np. fakt ciekawy: jeden z przedstawicieli 
polskich w Gdańsku stwierdza, iż konieczno­
ścią dla Polski będzie pogłębieni© koryta Wi­
sły w tej części, która stanowi port gdański 
(t. zw. tote Weiehset). Wobec tego, że prace 
te nie będą mogły się zaraz rozpocząć, docho­
dzi on do wniosku, że jednak trzebaby już dziś 
mieć na miejscu fachowego inżyniera, któryby 
pewne studja przygotowawcze przeprowadzał, 
tak, by w najkrótszym czasie, gdy tylko stosu­
nek Gdańska do Rzeczypospolitej się wyjaśni, 
do prac odpowiednich przystąpić. Zwraca się 
do Ministerjum w Warszawie—i oto proponu­
ją mu ... referenta do tych spraw—gdy tu trze­
ba podobno fachowca, który przecież nie u- 
trzyma się na posadzie, do której musiałby, li­
cząc się ze stosunkiem waluty niemieckiej i 
polskiej — dokładać. Ale urzędnik musi być 
przecież wsadzony w jakąś kratkę!

A teraz spór kompetencyjny między De­
partamentem dla Spraw Morskich a Ministe­
rjum Robót Publicznych o granice portu! A 
historja z obejmowaniem zresztą zorganizowa­
nego przy delegacji wydziału reemigiracyjnego, 
gdzie co jakiś czas zjawiał się jakowyś dygni­
tarz z Warszawy, każdy obejmował urzędor 
wranie, a żaden nie umiał pokierować Wydzia­
łem — i wszystko pozostawało w rękach dele­

gacji. A miljon innych spraw, które wybitnie 
świadczą o biurokratyzmie tępym naszych u- 
irzędów centralnych!

Oto miły obrazek! A przecież mamy na 
gruncie gdańskim do czynienia z wyraźnie 
nam. nieżyczliwą ludnością niemiecką, która 
nie rozumie jeszcze, że jej interes — to ścisły 
związek z Polską, a jest silnie bardzo kokieto­
wana przez Anglję, zresztą reprezentowaną w 
Gdańsku obok wysokiego komisarza — przez 
statki wojenne, co ma swój wpływ. I w tych 
warunkach, gdy mamy do czynienia z taką sy­
tuacją Ministerja warszawskie nie mogą się 
zdecydować, od kogo ma Delegacja Polska za­
leżeć, gdzie się ma kończyć port i t. d.

A trzeba dodać jeszcze ciekawą rzecz: oto 
słyszeliśmy, iż jednym z czynników, najwięcej 
utrudniających akcję polityczną w Gdańsku— 
jest zachowanie się wojsk naszyeh na Pomo­
rzu. Rzeczy te w wycieczce biorący udział mie­
li możność stwierdzić naocznie: wogóle nie
można powiedzieć, by nasi p.p. oficerowi© i 
żołnierze zbyt szanowali „cywili", ale stosun­
ki, panujące przy rewizjach w Tczew ’©, są pod 
tym względem wybitni© charakterystyczne: 
brutalność, wobec której osławiona buta pru­
ska jest szczytem tkliwości i uczucia, nielicze­
nie się z nikim i niczym — oto cechy istotne 
żandarma polskiego, tam urzędującego. A po­
no i gdzieindziej to samo się dzieje. A jak się 
mówi w Gdańsku, to nieraz p. delegat Rządu 
Polskiego wstydzić się musi za czyny wojska 
nś Pomorzu — i pono jest wiele w tej mierze 
raportów, ale... papier cierpliwy, nie krzyczy. 
A jak w Seydowem państwie, w Dowborowej 
armji p.p. wojskowi szanują ministrów, Sejm 
to dowód jasny: gdy w powrotnej drodze — z 
pewnych powodów puszczony przed kurjerem 
pociąg, wiozący p.p. ministrów i posłów, przy­
był na stację Bydgoszcz, a później do Toru­
nia — były scenki takie: p. porucznik przemo­
cą wpycha się do wagonu, nie pomaga żadne 
tłumaczenie, że to jest pociąg specjalny, a gdy 
mu zwracają uwagę, że jednak musi uszano­
wać prawo — oświadcza, iż gdyby miał swyoh

„chłopów", to szybko by z tymi „cywilami* 
skończył — wyrzuciłby ministrów i posłów C 
pojechał sam. I to znajduje wyraźną aprobatę 
zo strony reszty p.p. oficerów! Posłowie zasta­
nawiali się, czy ci panowie rzeczywiście nie 
są wychowani tylko w stajni — ale zarazem 
zdawali ©obi© sprawę, co zwykły bezbronny 
„cywil" od takiego p. porucznika użyć musi 
(tym ostatnim na niewidzianego) takie rzeczy 
jeżeli posłom i ministrom się dostają!

Oto obrazki z  drogi — i nietylko z  drogi, 
bo w Gdańsku opowiadano nam ich więcej I 
w lepszym stylu.

A teraz z innej dziedziny. Na pewnej sta- 
cji p. minister kolei zapytuje urzędnika, ile 
czasu służy na kolei; okazuje się, ii parę tygo­
dni, a jest pomocnikiem zawiadowcy. Wobee 
tego, że pan ów nie ma pojęcia o swych obo­
wiązkach, p. minister kolei pyta go o przesz­
łości jego. Okazuje się, ie przed objęciem star 
nowiska był on „niczem" (sto!). To też cieka­
we, prawda?...

I, jeżeli zsumujemy wszystko, to powie­
dzieć możemy: czyż jest rzeczą możliwą, by o- 
wa mąka z Gdańska doszła do rąk głodnych? 
Czyż jest możliwe, by przeprowadzić organiza­
cję życia do głębi? Tak jest — ale tylko wtedy, 
gdy złamie się biurokratyzm bezmyślny, gdy 
zdusi się wareholstwo, usunie protekcję, opie­
rającą się o separatyzm — gdy, jednem sło­
wem, przeprowadzi się sanację gospodarki 
państwowej.

I dlatego, choć z pewną przyjemnością 
stwierdzić możemy, że obaj p.p. ministrowie 
robią, co do nich należy, to jednak pełnych 
gwarancji co do wykonania ich poleceń, ich 
planów dać nie mogą.

I jeszcze jedno — choć pono Królestwo 
i Galicja dla poznaniaków, to wstęp do „bol- 
szewji", kraj niekulturalny — to pomimo tego, 
ż© nie uważamy, iżby u nas było idealnie, ra- 
dzibyśmy, by choć nasz© stosunki zapanowały 
na Pomorzu — może mniej szkody przyniosło­
by to sprawie polskiej w Gdańsku.

Z. Dreszer
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ZeZjaz hliteratów.
Na pierwszem posiedzeniu w. środę po po­

łudniu Zjazd Lit. ukonstytuował się, powołu­
jąc na przewodniczących p. p. j ,  Kasprowicza 
ł J. Lorentowicza, poczem przystąpiono do 
pierwszego punktu porządku dziennego—Aka- 
demjh Projekt Akademji referował Stefan Że­
romski. Wskazawszy na cały szereg ważnych 
ud ań , które wypełnić mogłaby jedynie Aka­
demia, Żeromski zaproponował rezolucję, iv- 
snającą potrzebę tej instytucji. Znakomitemu 
relerentowi podziękowano gorącemi oklaaka- 
mi. Po dłuższej dyskusji uchwalono sprawę 
Akademji powierzyć specjalnej komisji, któ­
ra pod koniec Zjazdu przedłoży mu swe wnio­
ski w tej sprawie.

Posiedzenie wieczorne poświęcone było 
sprawie „Związku Zawód. L it“. Referował 
p. Skoczylas, przedstawiając zebranym ko­
nieczność organizacji zawód, literatów. Oprócz 
jedynego mówcy (p. W. M. Kozłowskiego), 
•wszyscy inni zgodzili się z zasadami, jakie 
przedłożył referent.

W drugim dniu, w czwartek, grupa pisa­
rzy zgłosiła śmiałe i znamienne oświadczenie, 
które podajemy w całości, zaznaczając, ze ta 

' manifestacja spotkała się z gorącem przyję­
ciem wśród większości zebranych. Najrozma­
itsze komentarze na temat oświadczenia dowo­
dziły, iż poruszyło ono umysły uczestników 
Zjazdu. Nie minie ono też bez wrażenia zape­
wne w całym kraju, zwłaszcza, ie  wśród pod­
pisów znajdujemy nazwiska dostojników na­
szej literatury.

Oto „oświadczenie1*:

Z racji pierwszego ną ziemiach wolnej Polski 
Zjazdu Literatów my, lewicowi pisarze polscy róż­
nych obozow i odcieni, wobec panującej w kraju 
reakcji, która w dziedzinie, bezpośrednio nas doty­
czącej dochodzi aż do zakazu wysławiania w Polsce 
arcydzieł dramatycznych jej genjuszów, uważamy 
ea swój obywatelski obowiązek oświadczyć, oo na­
stępuje:

Wyzwolenie Polski nie jest dotychczas całko­
wite. Wysiłkiem bohaterów i zrządzeniem losów, 
opadły z niej więzy, dopiero zewnętrzne. Lecz duch 
Jej wolny nie jest, praca jest skrępowana, ucisk i 
wyzysk człowieka przez cz’owieka trwają. Walka 
o lepszą przyszłość dziś się jeno zaczyna. Nie wolno 
nam przyglądać się Jej z ubocza. Nie byłoby to zgo­
dne z wielkiemi tradycjami piśmiennictwa polskie­
go.

Dalecy jesteśmy od myśli o obowiązku jakiejś 
bezpośredniej służby spolecanej pisarzy, —od lite­
ratury i sztuki tendencyjnej. Znamy jej nikłą war­
tość, wiemy, jak odleg y bywa nieraz związek po­
między działalnością artystyczną, odbijającą naj­
istotniejszego ducha czasu, a — wypadkami dnia, 
kierunkami i ugrupowaniami apoeczno-polityczno- 
mi gromad ludzkich. Różnimy się zresztą znacznie 
między sobą w pojmowaniu, zarówno celów osta­
tecznych, jak dróg i środków walki, którą prowa­
dzimy.

Gdy jednak do tego dzisiaj w Polsce doszło, że 
w kraju „ducha wiecznego rewolucjonisty", w kra­
ju, który tylu wydal rycerzy wolności, dzisiaj sama 
nazwa rewolucjonisty i miano socjalisty publicznie 
bywają znieważane, a reakcja groźną staje się na­
wet dla arcydzieł literatury, my, pisarze polscy le­
wicy społecznej, musimy zbiorowo dać tutaj świa­
dectwo elementarnym prawdom 1 postulatom, bę­
dącym podstawą działania całego bez wyjątku obo­
zu idealizmu społecznego.

Jesteśmy przekonani, że, po religijnem ongi, 
zrównaniu wszystkich ludzi px'zed obliczem Bóstwa, 
po obywatelskiem zrów naniu ich przed prawem i po 
politycznem wyzwoleniu, przyjść musi również, w 
tej czy innej formie i ekonomiczne wyzwolenie czło­
wieka, wyzwolenie pracy, myśli, talentu i twórczo­
ści z jarzma, jakie im ustrój spółczesny narzuca.

Jesteśmy przekonam, że procesu tego nikt i nic 
już dzisiaj powstrzymać nie zdoła.

Wierzymy, ie dopiero tak wyzwolona ludzkość 
Mnienić się będzie mogła w rodzinę praworządnych, 
■wolnych, swobodnie o sobie stanowiących i bratnio 
zrzeszonych narodów. Pozostawiamy życiu samemu 
■wskazanie, która z dróg, jakiem! różni z nas do 
wspólnego tego zmierzają celu, jest najwłaściwsza.

Uważamy tylko, ie bezwarunkowymi wrogami dą­
żeń naszych są. egoizm narouowy i rasowy, zabor­
czy military zrn, ideologja klas z wyzysku żyjących, 
kapitalistyczna i klerykalna tmędzynarodówka 
krzywdy i wstecznictwa.

Za ailę zaś, której w zaszczytnym przypadło u- 
dziale urzeczywistnienie wielkich dążeń, uważamy 
świadome powołania, klasy pracujące i z nich wy­
łonioną, albo z niemi się łączącą i o nie opartą — 
inteligencję, w istotnem znaczeniu tego słowa, re­
prezentantkę myśli, kultury i organizacji.

Z oburzeniom przeto piętnujemy uprawianą 
przez reakcję metodę zwalczania wszelkich, czy to 
rewolucyjnych, czy nawet pokojowych dążeń do 
zmian społecznych, przez zohydzenie walczących o 
wolność, zarzucanie im zdrady krajiu i przypisywa­
nie celów niszczycielskich 1 anarchistycznych.

Uważamy, że metoda ta jest w istocie swej ha­
niebna, bo na ciemnotę mas, nawet quasi-intehgeat- 
nych obliczona, a w wynikach zgubna, bo wypacza 
moralną i nieuniknioną walkę grup społecznych, wal­
kę o jutro świata, bo saieprawia jednych, a rozgo­
rycza drugich, opóźnia nieuchronny proces uświa­
domienia i wyzwolenia mas ludowych, kompromitu­
jąc przytem Polskę i narażając Ją w oczach całego 
świata cywilizowanego na miano „ostoi reakcji"

Niedopuszczalnym i dla kraju szkodliwym tym 
sposobom walki przeciwstawiamy się z całą stanow­
czością 1 ostrzegamy przed ich następstwami.

Stwierdzamy zarazem, że nie wolmo Polski ca- 
łaj utożsamiać z tą pianą, która dziś płynie wierz­
chem prądiu jej życia.

Stojąc pod znakiem walki o wyzwolenie pracy 
i ducha ludzkiego, ślemy braterskie nasze pozdro­
wienie wszystkim, jak my czującym l jak my wal­
czącym.

K .Błeszyński, Z. Bohowityn, Wacław Budzyń­
ski, Leon Chrzanowski, Gustaw Daniłowski, Artur 
Górski, Cezary Jellenfa, Karol Irzykowski, Wacła­
wa Kiślańska, Tekla Krnoltówna, Zygmunt Kisielew­
ski, St. A. Kempner, Mieczysław Limanowski, Jan 
Lorentowicz, Jan N. Miller, Wacław Makowski, Ro­
muald Minkiewicz, Zolja R. Nałkowska, Bronisława 
Ostrowska, Olwid, Wacław Rogowicz, Jan Rundba- 
keu, Edward 3-oński. Za grupę „Skamandra" Jan 
Lechoń 1 WL Zawistowski, Standa Stanisław, Leon 
Schildonleld-Schiller, Andrzej Strug, Artur Śliwiń­
ski, Aleksander Szczęsny, Wacław Wolski, Bruno 
Winawer, Zofja Wojnarowska, za Redakcję „Zdroju'" 
Jerzy Hulewicz, Emil Żegadlowski, Stefan Żerom­
ski.

Następnie przystąpiono do obrad nad prawem 
autorski em.

Telegramy.
t Pol li

Warszawa, 13 maja.
Komunik aż sztabu goneiralnego W. P. do­

nosi z dnia 13 maja:
W Rejonie Kijowa nieprzyjaciel prowa­

dzi w dalszym ciągu uporczywie ataki, stara­
jąc się za wszelką cenę odzyskać zajęte przez 
nas miejscowości na wschodnim brzegu Dnie­
pru; wszystkie jednak usiłowania w tym kie­
runku zostały zwycięsko udaremniono- Od­
działy nasze, nawet w najcięższych będąc wa­
runkach, ni© ustąpiły ani piędzi ziemi. Kom- 
panja 60 p. p. pod dowództwem sierżanta szt. 
Landzwejczaka, walcząc w rejonie Barnicy, 
pomimo odcięcia od pułku i okrążenia ze 
wszystkich slron przez nieprzyjaciela, zdołała 
się utrzymać aż do nadejścia posiłków. Ata­
ki nieprzyjaciela, skierowane na przyczółek 
mostowy Rzeczyca, zostały odparte. Dodat­
kowo meldunki o ostatnich wałkach nad Be­
rezyną i Dnieprem dają obraz zupełnej klę­
ski nieprzyjaciela. Dotkliwe straty ponieśli 
bolszewicy, zwłaszcza pod Gliibowem, gdzie 
dolaliśm y im odciąć odwrót. Zniesione zo­
stały doszczętnie pułki 2 bryg. 10 dyw. Do­
wódca brygady i komisarz polegli, około 400 
bolszewików utonęło w Dnieprze. Klęska 
pod Gliibowem spowodowało taki popłoch, że 
10 dyw. sowiecka nie przedstawia już dzi­
siaj żadnej wartości bojowej. Resztki dyw., 
którym udało się przedostać na lewy brzeg 
Dniepru, pod wpływem naszego wypadu po- , 
rzuciiy broń, uciekając w największym po\ i

płoch u. Oddział majora Jaworskiego, operu­
jący wzdłuż Dniepru na północ od Pry poci, 
prowadząc nieustanne, a baidzo zręczne bo­
je, zatopił 4 statki pancerne bolszewickie. Zdo- 
uy 10 przytem mnósiwo materjalu: kilkanaście 
karabinów maszynowych oraz ponad ' l ó  jeń­
ców. Na naszych tyłach zjawiły cię obecnie 
roztbiiki odzialów nieprzyjacielskich partjami 
z lasów tak, że liczba jeńców z operacji aa 
Rzeczycę praekroczv, .a już 2,000.

Na Podolu rozbiły nasze oddziały 1 bryg. 
ukr. sowiecką w sile 2.000 ludzi.

(—) Kuliński pułk. szt. gen.

t o l n a t U  W 1339.
Lyon, 18 maja.

(P. A. T.j. (Kadjo). Z Paryża donoszą, 
że konferen1 ja w Spaa została odłożona na 12 
czerwca.

Wiedeń, 12 maja.
(P. A. T.). (Radjo). Według „Deutsche 

AUgemeine Zeitung". Termin konferencji w 
Spaa ma być odłożony na koniec czerwca.

WftefaDie ile f i a i m i i .
Lyon, 13 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Z Paryża donoszą 
do Nowego oJrku, że rząd francuski ozyni 
przygotowania do ewakuacji Frankfurtu i in­
nych miast świeżo obsadzonych przez wojaka 
francuskie. Skoro tylko nadejdzie wiarogod- 
na wiadomość, iż Niemcy wycofają swoje siły 
zbrojne ze strefy neutralnej, ewakuacja nastą­
pi natychmiast.

M n i e  Dafiiaeta M n .
Wiedeń, 18 maja.

(P. A. T.). (Rad-jo). Wied. B. Kor. do- 
nosi z Rzymu, że Nitti poniósł w labie klęskę. 
Wniosek jego postawiony imieniem rządu w 
sprawie dyskusji nad interpelacją w kwestji 
funkcjonarjtmy poczt i telegrafów został od­
rzucony 193 głosami przeciwko 112.

Rzym, 12 maja.
(P. A. T.). (Havas). Parlament przyjął 

193 głosami przeciwko 112 wniosek socjali­
stów, którego odrzucenia domagał 6ię Nitti, 
stawiając jednocześnie kweslję zaufania. Par- 
tja ludowa głosowała razem z socjalistami.

Rzym, 13 maja.
(P. A. T.). (Havas). Na posiedzeniu par­

lamentu Nitti oświadczył, iż wsutek wyniku 
wczorajszego głosowania, rząd podał się do dy­
misji.

- M  we I h u e t l .
Wiedeń, 12 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Wied. B. Kor. donosi: 
Funkcjonarjusze poczt i telegrafu w Rzymie, 
Medjolanie i innych miastach włoskich porzu­
cili pracę.

lEinslBej m ik
isitji mat).

L/Oyn, 13 maja.
(P. A. T.). (Radjo). Gabinet francuski 

zebrał się w:zoraj na naradę w pałacu Eli­
zejskim pod przewodni elwem prezydenta 
Deehanella. Ministrowi sprawiedliwości po­
lecono wdrożyć postępowanie śledcze prze­
ciwko generalnej konferencji pracy w celu 
rozwiązania tejże konferencja na podstawie 
ustawy z roku 1684, która działalność konfe­
rencji ograniczała do badania i obrony inte­
resów ekonomicznych pracy,

FłiiHlZHlt lis i M $ w .
Lyon, 13 maja.

(P. A. T.). (Radlio). Leon Bourgeois wy­
jechał we wtorek z generałom Vayolle do Rzy­
mu w celu objęcia tam przewodnictwa na pią- 
tem posiedzeniu Ligi Narodów. Program po­
siedzenia będzie następujący: 1) p rzystąp ie­
n ie  nowych państw i zwołanie zgromadzenia;

sprawozdawca reprezentant Grecji; 2) kwe­
stia wyznaczenia personelu stałego Sekreta- 
rjatu oraz p>otwierdzenie mianowań; sprawoz­
da woa reprezentant Anglji; 3) budżet Ligi 
■Narodów; wybór jednostki monetarnej dla na­
stępnego budżetu; sprawozdawca przedstawi­
ciel Hiaapanjl; 4) utworzenie stałej komisji 
przewidzianej arb 9 składu; sprawozdawca 
■przedstawiciel Francji; 5) kwest ja dopusz­
czenia przedstawiciel 4-ch innych mocarstw; 
■sprawozdawca przedstawiciel Francji; 6) 
transport jeńców z Syberji; sprawozdawca 
■przedstawiciel Włoch; 7) komisja między­
narodowej statystyki; sprawozdawca przed* 
■stawicie! Belgji; 8) sprawa traktowania ko­
biet i dzieci; mianowania funkcjonariuszy Se- 
kreitarjatu; sprawozdawca przedstawieńel Bra­
zylii; 9) sprawa uchwał między narodowej 
■konferencji pracy w Waszyngtonie; sprawoz­
dawca przedstawiciel Japonji; 10) przyjęcie 
■do Ligi Narodów Luksemburga; sprawozdaw­
ca przedstawiciel Włoch; 11) odpowiedź Li­
gi Narodów na apel Balfour's w sprawie 
Czerwonego Krzyża; sprawozdawca przedsta­
wiciel Anglji; 12) kwestja swobody komu­
nikacji; sprawozdawca przedstawiciel Hisa- 
panji; 18) sprawa tyfusu w Polsce; sprawo­
zdawca przedstawiciel Brazylji; 14) propozy­
cja co do odbycia następnego posiedzenia l i ­
gi Narodów z początkiem czerwca; sprawo­
zdawca przedstawiciel Włoch. ‘Wreszcie spra­
wozdani® generalnego Sekretarjatu o: a) za­
rejestrowaniu traktatu, b) projekcie we- 
wnętranej organizacji Rady Ligi Narodów, c) 
utworzeniu międzynarodowego komitetu pra­
wniczego i d) komisji ankietowej dla Rosji.

laiiMitj! mi*mii pbjntH.
Budapeszt, 12 maja.

(P. A. T.). (Redjo). W całych Węgrzech 
odbywają się manifestacje przeciwko trakla- 
łowi pokojowemu. Położenie rządu stało się 
łrtdnem. Stronnictwo skrajnej prawicy sko­
rzystało z tęgo, alby agitować przeciwko rzą­
dowi.

mii U a ta r a u  te  Wlaijwii- 
liii 1 im i

Lyon, 13  maja.

(P. A. T.). (Radjo). Rząd tymczasowy w 
Władywostoku ogłosił powszechną amnestję, 
oraz tekst traktatu, zawartego z Japonją, któ­
rego punkty zasadnicze są następujące: za­
przestanie kroków nieprzyjacielskich ze stron 
obu, wycofanie oddziałów rosyjskich o 30 kim. 
od plantu kolei usuryjskiej, utrzymanie po­
rządku przez uzbrojoną milicję, oraz wstrzy­
manie się od wszelkich zmian w dyzlokacji 
wojsk rosyjskich bez uprzedniego porozumie­
nia z Japonją. Okupacja Sachałinu, oraz kolei 
transbajkalskiej ustanie z chwilą ewakuowa­
nia Japończyków z Syberji

M  nlENfttj.
Lyon, 12 maja.

(P. A .T.). (Havas). „Daily Express" po­
daje wiadomość z Tokio, iż Mikado jest umie­
rający.

15 18223* i t h a n s i i i t
Nauau, 12 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Nowy wynalazek w, 
dziedzinie komunikacji telefonicznej pozwala 
na prowadzeni® 16 rozmów równocześnie. 
Rozmowy te umożliwia zastosowanie prądu o 
wyeokiem napięciu i różnej długości fal, któ­
re sobie nawzajem nie pjasetókadaają.

K o b o fu iey  p o g r a j c i e  

- sw sjs pismo GQdziennei
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Z ż p  pariji.
Warszawskie Kolo Inteligencji P. P. 8. za­

wiadamia członków swoich i sympatyków, że 
w  piątek d. 14 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się zebranie Koła, aa którem tow. J. Hempel 
wygłosi odczyt p. Ł „Zagadnienie religijne a 
człowiek współczesny". Po odczycie omówione 
będą sprawy Zjazdu P. P. S., pożądany więc 
jest liczmy udział'członków i sympatyków.

Powiśle. Dalszy ciąg konferencji odbędzie 
się  w piątek d. 14 maja o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu, Solec 68.

Baczność Jerozolima! Konferencja odbę­
dzie się nie w piątek, a w sobotę dn. 15 maja
0 g. 7 wiecz. w lokalu Chłodna 41.

Wydział Kulturalno-oświatowy odbędzie 
posiedzenie w piątek d. 14 maja o g. 7 wiecz. 
w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 56.

Sprawozdanie i  konferencji daieluiuy Śród­
miejskiej.

Dnia 5 maja r. b. odbyła się konferencja człon­
ków śródmieścia. Obecnych do 100 osób. Porządek 
dzienny: 1. Referat. 2. Sprawy organizacyjne. 8. 
Wybór Delegatów na Konierencję Warszawską i  4. 
Wolne wnioski.

Przewodniczy tow. Kompało. Sekretarzuje — 
tow. Pórzycki.

Pnnkt 1. Referat wygłasza tow. Jaworowski. 
Zastanawiając się nad programem i taktyką P. P. 
S. w różnych okresach czasu stwierdza, iż taktyka 
winna wyrażać jedynie potrzeby klasy robotniczej, 
winna być rewolucyjna — nie w znaczeniu anar­
ch jl — bandytyzmu, nie zaciemniając przytem 
świadomości klasowej. Celem naszym: dążenie do 
ustroju socjalistycznego, ku odbudowie Zjednoczo­
nej Niepodległej Polski Demokratycznej.

A ta może być odbudowaną jedynie, gdy lud 
weźmie na swe barki ciężar władzy.

Z kolei przechodząc do Zjazdu, zaznacza, że 
•prawy taktyczne i stosunku nsazego do Rządu, 
Sejmu, będą przedmiotem giębokich rozważań.

Zebrani, wysłuchawszy powyższego, przyjęli 
jednomyślnie następująca rezolucję:

„Po wysłuchaniu referatu tow. Jaworowskiego 
w sprawie programu i taktyki P. P. S. w związku 
ze Zjazdem Partyjnym, Konferencja Dzieln. Śród­
miejskiej stwierdza, że solidaryzuje się ze stano­
wiskiem tow. referenta we wszystkich najistot­
niejszych zagadnieniach programu i taktyki i prze­
chodzi do następnego punktu porządku dziennego".

Punkt 3. Charakterystykę spraw organizacyj­
nych na Śródmieściu od konferencji w lutym — da­
to tow. Kol. Mówi o utworzeniu Kola Inteligencji 
P. P. S. przy dzielnicy, o przedsiębranej pracy na 
kolach. Co do spraw finansowych, to odznacza się 
brak funduszów na dzielnicy. Zebrani na konfe­
rencji złożyli jednorazowo mk. 208.

Punkt 3. Na Konferencję Warszawską wybra­
ni aostali przez aklamację: tow. Krąkowski, Ry­
bak, Kompalo W., Cichocki, Neumark, Pórzycki i 
Poniatowski.

Punkt 4. W wolnych wnioskach tow, Zygmunt 
wskazuje i stwierdza, że jedynie życie towarzyskie 
•ogniskowane w klubach robotniczych, da to, że sze­
rokie masy poczną się skupiać w jedną całość. W 
powyższych sprawach zabierają gios tow.. Litauer, 
Neumark. Tow. Cichocki dajo obraz życia towa­
rzyskiego wśród robotników zagranicą. Tow. Pra- 
gier proponuje założenie wspólnemi silami iluzjo­
nu partyjnego. Reasumując powyższe, przyjęto ter 
rolucję tow.‘ Neumarka i wioiono obowiązek, by:

„Komitet Śródmiejski po porozumieniu się z 
Kamil. Mokotowa, Kołem inteligencji. Nauczycieli
1 innemu organizacjami P. P. 8., zwołał w najbliżr 
ezym czasie wspólną konferencję dla zapoczątko­
wania i zorganizowania życia kułturalno-towarzys- 
kiego wśród robotników, przez założenie klubu czy 
lokalu towarzyskiego".

Po wyczerpaniu porządku obrad — Konferen-
została zam&aięt*.

Sekretarz. L. Pórzycki.

Kronika.
(a) Godziny handlu. Magistrat uchwalił przed- 

•tawić Radzie miejskiej projekt wykazu godzin dla 
otwierania i  zamykania sklepów w Warszawie, a 
to w celu wprowadzenia w zastosowanie ustawy o 
odpoczynku świątecznym, uchwalonej przez Sejm i 
do tej pory nie wprowadzonej w wykonanie w 
■Warszawie, Projekt godzin handlu" Magistrat opra­
cował w osobnej komisji z rzeczoznawców i  osób 
sa interesowanych.—

(a) Nieprodukcyjne oszczędności. Do kac skar­
bowych, sprzedających pożyczkę państwową, zgta- 

> cię liczni posiadacza książeczek rosyjskich kac

osacaędnośctowych państwowych u prośbą o zamia­
ną posiadanych kwot, które rząd sowiecki będzie 
zmuszony zwrócić, aa pożyczkę państwową. Kasy 
odmawiają tej tranzaKcjS.

Zjazd koleżeński Siedlcsan. Koło Siedlcami 
zwołuje ma dzień 80 maja r. b. w Siedlcach Zjazd 
koleżeński b. wychowańców Siedleckich szkól śre­
dnich — męskiej i żeńskiej. Osoby, życzące sobie 
uczestniczyć w Zjeździ© proszone są o zgłoszenie 
piśmienne swego udziału do dnia 25 maja r. b. 
na ręce kol. koL N. Zadarnowskiej (ul. Mokotow­
ska 41, m. 50) i J- Frankowskiego (ul. Piękna 36, 
m. 9) w Warszawie, lub w Siedlcach do kol. Z. 
Skibniewskiego, p. prokuratora sądu Okręgowego 
(gmach sądu Okręgowego).

Jak wsiadać do tramwajów? Od dnia 15 b. m. 
w.prdwadaony będzie, tytułem próby, system wsia­
dania przez tylny, a wysiadania przez przedni po­
most wagonów tramwajowych. Dyrekcja tramwajów 
uprzejmie prosi pasażerów o przestrzeganie tego 
przepisu i o współdziałanie przy wprowadzeniu tej 
iaowecji w życie.

Zarząd Stow. Pracowników Handlowych, Ziel­
na 25, zawiadamia, że dnia 14-go maja, w piątek, 
urządza w sali Konserwatorjum, ua rzec* bibliote­
ki „Wieczór Arji, Pieśni i Muzyki" w wykonaniu 
liny  Nusteo, akomp. prof. Z. Biliński.

(m) Demonstracja straży ogniowej. Wczoraj o- 
fcoło godziny 1 po poŁ na plac Teatralny przybyli 
uczestnicy wycieczki z© Spiszą i Orawy. W pół go­
dziny potem zaczęły nadjeżdżać stopniowo wszyst­
kie oddalały atraży ogniowej, które zajęły cały 
plac przed gmachem Teatru Wielkiego. O godzinie 
1 m. 15 zaczęło się demonstrowanie atraży ognio­
wej wobeo uczestników wycieczki i  zgromadzo­
nych przechodniów. Ruch tramwajowy wstrzyma- 
jw, rozłożono największą drabinę maszynową „M&- 
girus", sięgającą do szczytu Teatru Wielkiego, po 
której weszli strażacy i trzymając wyloty sikawek, 
saczęli puszczać strumienie wody na dach teatru i 
na plac

(m) Numeracja rowerów. Dział ruchu kocowe­
go policji państwowej zawiadamia, że już rozpoczął 
wydawać nowe numery na rowery na rok bieżący. 
Właściciele rowerów wioni zgłaszać się do biura 
wspomnianego wyżej działu wraz z numerami z r. 
ub. Rowerzyści bco numerów lub z r. mb. będą za­
trzymywani

Odczyt pro!. Petrażyckiego. w  niedzielę dn. 16 
b. m. o g. 4 pp. w auli Uniwersytetu prof. Leon Po- 
trażycki wyg.osi na rzecz „Towarzystwa badania 
dziejów reformacji w Polsce" odczyt p. t.: „O isto­
cie i przyczynach rewolucji ‘i reformacji". Bilety po 
20,10 i 5 mk. są do nabycia w księgarniach M. Arc- 
t t  i  G. Weodego,

Bibljoteka Uniwernyteeka czynną jest % wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 9—1 po poL i od 
godziny 3—7 po poL. w soboty zaś od godziny 
9—1 po poL

Wieczór czasopisma „Zdrój0. W dniu 18 b. m , 
O godzinie 8 wiecz. w Tow. Miłośników Literatury 
(ulica Sienna 16), będą odczytywane najbardziej 
cenne i programowe utwory, nadesłane redakcji 
„Światowid" przez redakcję „Zdroju", i

Otwarcie I  Okrężnej Wystawy „Sttuka Dzie­
cka* odbędzie się w robotę 15 b. m„ o godzinie 
1254 w południe. Otwarcia dokona p. wiceminister 
Sztuki i Kultury, Jen Henrich. Wystawa mieścić 
się będzie w lokalu Wydziału architektury Polite­
chniki warszawskiej (Koszykowa 55). Dla puWie­
czności wystawa dostępna będzie codziennie od 12 
do 6-tąj po poi

Emigranci do Ameryki. Z Nowego Jorku otrzy­
mano niedawno wiadomości, które zainteresują ży­
wo każdego, kto ma zamiar emigrować do Ameryki. 
Państwowe „Biuro Języków Obcych", powstałe pod­
czas wojny dla opieki nad cudzoziemcami, przeszło 
obecnie pod opiekę Towarzystwa Czerwonego Krzy­
ża i  w dalszym ciągu prowadzi tę pracę, opiekująo 
się każdym przybyłym do Stanów cudzoziemcem. 
W biurze tern istnieje wydział specjalnie polski. 
Zarząd biura mieści się w Nowym Jorku, posiada­
jąc ekspozytury i  w Innych miastach Stanów Zjed­
noczonych. Funkcjonariuszami biura są przeważnie 
Europejczycy, osiedli w Ameryce, którzy nietyl- 
ko mogą rozmówić się ■ kii jen tom w jego rodowi­
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W strząsające widowisko
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tym języku, ale znojąc przyzwyczajeniu cudzoziemca, 
oraz prawa, do których przywykł w swoim kraju, 
zaznajamiają go z prawami obowiązujące mi w A- 
mery co i  wymaganiami rządu. W ten sposób emi­
grant ma ułatwione pierwsze kroki w obcym kra­
ju. Miesięcznie przeszło 4.000 osób korzysta z jego 
usług.

Loterja, PAT. Generalna Dyrekcja Lot er] i Pań­
stwowej ogłasza, że wsypanie do jednego z kół lo­
teryjnych zwitków z numerami losów, a  do dru­
giego kola z wygranemi, osnaczoneroi w planie do 
1-ej klhey Pierwszej Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej odbędzie się publicznie w piątek dnia 
14 maja b. r., o godzinie wpół do 9-tej rano w 
Warszawie, przy ul. Nowy Świat Nr. 67 (Kasyno 
Urzędników Państwowych), wobec komisji rządo­
wej, przy współudziale i pod kontrolą 2 obywateli 
miasta ( w tem jednego rejenta) przez prezydenta 
miasta wyznaczonych. Ciągnienie pierwszej klasy 
I-ej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej prze­
prowadzi w sobotę i poniedziałek 15 i 17 .naja t. 
b„ o godzinie wpół do 9-łej rano w tym samym lo­
kalu również publicznie komisja rządowa w wyżej 
podanym składzie

(a) Weterani wojskowi. Odwołane rosiało po­
leceni© wstrzymania wypłaty poborów weteranom 
wojskowym i polecono pobory wypłacać do końca 
maja, poczem nastąpi nowe rozporządzenie.

Sekcja Pomocy Studentom-Żołnieraom Cen­
trali Akademickich „Bratnich Pomocy’* urządza w 
niedzielę dnia 16 maja wycieczkę towarzyską stat­
kiem do Młocin. Wyjazd o godz. 124ej w południe, 
.powrót o godzinie 9-tej wieczorom. Wycieczka u- 
rozmaicona będzie produkcjami chóru akademic­
kiego i orkiestry. Czysty dochód przanaczony jest 
na rzecz akademika-żolnierza, Zaproszenia imien­
ne są do otrzymania codziennie od 6-ej do 8-mej 
wieczorem w lokalu Sekcji (Uniwersytet, tokal 
,3ratoiej Pomocy")

Z Polskiego Klubu Artystycznego. Dnia 25-go 
kwietnia r. b. odbyto aię doroczne walne zgroma­
dzenie członków Polskiego Klubu Artystycznego. Po 
odczytaniu sprawozdania a działalności, klubu z rok 
1919, zatwierdzeniu bilansu i budżetu, odbyły się 
wybory do nowego zarządu; jako członkowie we­
szli: pp. Barański Kazimierz (gospodarz), Krajew­
ski Radosław (sekretarz), Malinowski Stefan, Muno 
tagr-Adam Józef, Pruszkowski Tadeusz (II wice­
prezes), Rutkowska Wanda, Rutkowski Szczęsny 
(bibliotekarz), Skoczylas Ludwik, Szymanowski 
Marjan (skarbnik), Trąmpczyńska Marja, Witke-Je- 
iewski Dominik (I wiceprezes), Zlew aro wica Alek­
sander, Krzyżanowski Konrad, i  Glinka Xawery, ja­
ko zastępcy.

(m) Udaremnienie wywoźa dwóch wagonów 
miedzi do Niemiec. Komisarz policji kolejowej na 
dworcu kolei Petersburskiej, W.odzimlerz Wysocki, 
przed kilku dniami w coasio transportowania beczek 
i skrzyń z wozów do wagonów kolejowych zauwa­
żył, że z jednej beczki wypadły przez szpary dwie 
po.edjńcjo monety miedziane 1-kopiejkowe. Zdzi­
wiony tem spostrzeżeniem komisarz polecił wstrzy­
mać wysyłkę towaru i stwierdził zawartość wszyst­
kich beczek i skrzyń, które dwoma wagonami mia­
ły być przewiezione do Częstochowy, a następnie 
przez Herby do Niemiec. W całym transporcie zna­
leziony miedź pod postacią bilonu rosyjskiego (1, 2, 
8 i 5-kopiejkowe monety), csęiol ezrapneR rosyj­
skich i niemieckich, oraz klamki, sztaby, gaiki l i p ,  
miedziane i mosiężne cięto wagonów kolejowych. 
Właściciel olbrzymiej wartości miedzi, Źyd-kuplec 
s  uL Grzybowskiej 24, proponował komis. Wyeoe- 
Łiemu 80 tys. mk. łapówki, aby nie robił trudooóci 
w przewiezieniu towaru, a gdy oburzony komisarz 
oświadczył, to sporządzi osobny protokuł aa usiło­
wanie przekupienia urzędnika państwowego, szm u­
glem 1 miedzi podwyższy! łapówkę do pół miljona 
mk. Zawiadomiony o powyższem urząd wild s  li­
chwą i spekulacją, odpowiedział, że przewóz miedzi 
jest dozwolony. foczej postąpiło M.nisterjum spraw 
wojskowych, które, z uwagi, że w transporcie znale­
ziono części szrapnelów, poleciło cały transport 
wstrzymać. W tych dniach zapadnie ostateczna de­
cyzja i według wszelkiego prawdopodobieństwa ca­
ły transport będzie skonfiskowany, przyczem Mini* 
aterjum Skarbu otrzyma bilon rosyjski, Ministerjum 
Wojny — część sasrapneli, wreszcie Ministerjum Ko­
lei Stelarnych części wagonowe.

Związek soMoia Storn. SjSIMtltzjtl
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S to w a rz y sz en ia  Z w iązkow a  
m ogą o trzym ać  w  hurtow ni

Nici angielskie I J
w Ilości 4 tuz. na 100 członków

Papierosy
z powodu naklejania banderoli wydawane będą 

dopiero od początku przyszłego tygodnia.

Or. med. flahpiljan Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W spólna 63 , m. I (parter). Przyjm uje co  
dziennie od 4—6 po poł„ w niedzielę i  św ięta 

od 10—12 r. 6061

Dr. Sebastjan Anszer
b. s ta r . ord yn . s z p it . w a n sr . sk ó r y  i p le . 

K rólew sk a  2 9 a , o d  11—12 i S —5 pp .

Z s ą d ó w .
„Król uiciany" przed sądem.

Niejaki Juljusz Lipski, 26-letni młodzieniec, 
znany nietylko z tego, że dorobi! się podczas woj­
ny na spekulacjach i dostawach wojskowych- mi­
lionowej fortomy, ale i z tego, że odbywał istne or- 
gj© w zakładach gastronomicznych, kabarętach i  
fonych miejscach, — został niedawno wypuszczony. 
z więzienia za kaucją, w sprawach, które się to­
czą, a wczoraj zasiadł na ławie oskarżonych pod 
zarzutem usiłowania przekupienia urzędników.

Lipski przyobiecał kierownikowi magazynów 
wojskowych w Cytadeli p. Ujmie podarunek, o ii* 
ten poda w raporcie do komisji odbiorczej fałszy­
wą wiadomość, iż nici podlegające wydaniu Lip­
skiemu z powodu ich aieprzyjęcia, — gdzieś za­
ginęły.

Oskarżenie popiera! podprokurator Docha, 
który zwrócił uwagę na wyrafinowany typ oskar­
żonego, na jego spryt i działalność szkodliwą dla 
państwa — działalność przynoszącą skarbowi mi- 
Ijonow© straty i powodującą gangrenę w sferze 
urzędniczej.

Dzięki całej zgrai aferzystów, dążących do for­
tun bez względu na środki i  drogi do nich pro­
wadzące — znajdują aię dziś w więzieniach i w 
szpitalu dla objąkanych urzędnicy wojskowi któ­
rzy ulegli podszeptom owych mętów społecznych, 
by jen, widzących jedyne szczęście w miljonach.

Oskarżony Lipski, który dorobił się ogromnej 
fortuny podczas wojny i dom wartości kilku mi- 
Ijonów nabył na cudze imię, na pytanie przewod­
niczącego sędziego Chycze wskuego, odpowiedział, 
że majątku nie posiada,

Lipski, który przez sw* „łapówkowe" propo­
zycje gwałcił i deprawował sumienie polskiego w 
rzędnik* l żołnierza, winien ponieść surową karą 
i w tej malej sprawie, która jeet jeno urywkiem, 
fragmentem wobea innych wytoczonych mu głów­
nych oskarżeń

Sąd skazał Lipskiego na 2 miesiące wiąrienla 
n  obrazę urzędnika w postaci zaproponowanego 
mu podarunku, przyczem nakazano natychmiasto­
we zaaresztowania skazanego de czasu złożenia 
kaucji

L. kaucję stotył. i

T ea tr  I M uzyka.
Teatr Pruski daje <ttl* p* ras 10-ty poemat dra- 

malyczny Juljusza Słowackiego „Keięds Marek*, 
który po tem p rz ed staw ien iu  znów na czaa dłuższy 
zejdzie s afisz*. Premiera „Bolesława Śmiałego" St. 
Wyspiańskiego we środę; genialny ten utwór otrzy­
ma staranną oprawę dekoracyjną i  kostjumową. 
Premjera JSołeslawa" obudziła żywe zainteresowa­
ni* nietylko wśród publiczności praskiej.

Teatr „Roduta" gra dziś o 8 punktualnie 3 alb 
ty Szaniawskiego Jerzego a prologiem p. t. „Papie­
rowy kochanek" w obsadzie Ii-ej.
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Magistrat m. Radomska ogłasza niniejszym konkurs 
aa stanowisko:

Buchaltera
rutynowanego mogącego zorganizować centralną buchał* 
terję.

Na powyższe stanowisko mogą reflektować tylko 
pierwszorzędne siły. Keflektanci winni zgłaszać się o so ­
b iśc ie  eweutualuie przesyłać oferty z odpisami świadectw 
p rzy  dołączeniu curriculum vitae do Magistratu m . Ra­
domska.

Oferty nieuwzględniane zostaną bez odpowiedzi.
 ____  M a g is tra t  m . R a d o m sk a .

Patronat więzienny
uprzejmie prosi Sz. Czytelników o składanie 
dia więźniów książek w Administracji „Ro» 

bo!nika“ od godz. 9-ej do 5-ej.

tlpuljnłu biżuterię, platynę. 
UlJ tuiJ,  zęby sztuczne, kupu­
je  i płaci najlepiej, sklep jubi- 
leiski Marszałkowska 72, Ko-
zmaryn.  1043
r 7vt3l!łia Wajnera (Bielańska 5) 
ItfltlillO wypożycza wszelkie 
podręczniki do wszystkich zakła­
dów naukowych. 6109

Ff w i Off ki But>jekt potrzebny
iiJ tic w n l na  50£. Mokotowstea 
26, Królikowski. _______6 96

miesięcznie. Marszałkowska >43 
—21.

IlatTuna do p isania używane SoSIjuJ różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zam iana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 5992
illrnlarii binokle, prezerwaty- 
iłftiłiiljt wy. pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podworzu. Je- 
rozolimasa 47.

sztuczne, korony, most- 
tLui ki. plombowanie, wyjmo­
wanie bez bólu. Przyjezdnym 
zamówienia w ciągu dnia, re­
paracje na  poczekaniu. Leny 
nizkie. Gabinet chrześcijański, 
ńórawia 1.  bc&s

wybór najm odniejszych 
. . . . . . .  płaszczy: kowerkotowe.
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostiumy- Wybór kolorow. Wy­
rób własny. Ubstalunki z w ła­
snych i powierzonych m ateria­
łów. przerobią. Róża 54. Un- 
kiowicz. 6o70

«' * '  P r o ś b y
apelacje w spraw ach 

— ^  poborowych, i inne do 
r r l  Władz i fcśądów, spraw y 
w  w  karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi­
sjach i podwyżkach dwie mar­
ki. K a  n o t i  a r j a  obron- 
cy . L e sz n o  1 8 , m . S, H en­
ry k . T e le fo n  171-12. CIO
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